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OD RADAKCYU. 


"Tygodnik | Rolnieżo- Technologiczny bedzie wyelväzit w następnym 70- 


ix 


ku: będzie to rok 12ty jego istnienia. — Jak w r. bieżącym, i w następnym 


głównćm onegoż bedzie zadaniem: obeznawać gospodarzy: z nowemi prakty- 


. €żnemi postępowaniami. Wychodząc z zasady: tż tylko za pomocą dobrych 


narzędzi można, usposobić rolę chemicznie i, mechanicznie doswydawania 
największych plonów, a cate gospodarstwo z najmniejszym prowadzić ko“ 
sztem, zamieszczać będzie Redakcya w Tygodniku, z dzieła obecnie poszy- 
tami w Niemczech wychodzącego: „Narzędzia i machiny rolnicze 


w Anglii. uży wan e“, (obejmującego przeszło 600. rycin), te narzędzia 


«machiny: rycinami, objaśniane, które dla kraju naszego ża stosowne uzna. 


Cena, ŻRÓMEŃEKAĆ y d miejsca JG pr zyjmiowania ; ie same” co rok bieżą- | 
cego. ` M | 


NEPOMUCEN KUROWSKI. 0708 
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0) dada ai i NP IRA 
TZT ych bienda 
Następujący ką w wyjęty jest z pisma „przez 


Się 
Towarzystwo rolnicze Petersburskie wydawanego, 


(poszyt drugi z r.;1844 PARP? 'Nasamprzód po- 


damy tu skutki gradoc ironów, przez p. Smirnow 


Radcę kollegialnego i właściciela: ziemskiego, opi- 
sane; a potćm damy opis ich robienia podług me- 


tody p. Śtoikowisteh+ ktoś 


37 


; Nadany czajniki gradochronów. 


"Być r może, iż "jest to! Lzbytecznóm pisać jeszcze. 


cóżkolwiek w przedmiocie, którego teoryę iwa- 
żne skutki tak j jasno i dokładnie przedstawili nam 

Pp: Zapostolle (metestotkowitsch; jako tóż pisma 
Tow. rolniczego Petersburskiego i Moskiewskiego; 
.tymczasęm à 
w dobrach moich upłynionego (1842) lata otrzy- 
mane , uważam być dla gospodarstwa wiejskiego 
tak wielkićj wagi, iż mam sobie za obowiązek po- 
dać je do wiadomości” płbcziej. s 

Gradochrony'u: mniezaprowadzone, sporządzo: 
ne są podług metody P: Atoikowiisch, Moje pola 
rozciązają się na przestrzeni 3 wiorst; jedno z nich 
obejmuje 30, a drugie 10 dziesięcin (blizko 60 i 20 
m. połs.). Na bięrwszęw pólu postawiłem dwa, a 
na drugiem jeden (© gradochron. 

Skutki ich powtarzam, były tak nadzwyczajne, 
iż częstokroć nasuwały! pytanie: CZY W rzeczy” sa- 
mej gradochrony tak silnie dziatają; lub też jaka 
inna jest yea na (b). Przez cale bowiem 


w D yi 


(aj  Lapostolle, traité des parafoudres et des paragreles en 
ordes de paille; prècèdé d'nne météorologie ćlectrique. St. 
Amiens 1840. 

(b) W rzeczy samćj byłyby tonadzwyczajne skutki w sto- 
sunku tak małej liczby gradochronów; których podług p. Sżoż- 


kowitseh, powinnoby być na wymienionćj przestrzeni kilka- 


dziesiąt; albowiem radzi on je stawiać w odległości 100 są- 
žni jeden od drugiego. Gdyby w podaniu p. Smirzów nie- 


nadzwyczajne skutki gradochronów' 


x 
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„ Rolnictwo.. s 


ALA? latal (1842) nie doznałem ani grzmotów, 
ni tóż gradu, pomimo, iż w moim. sąsiedztwie, o 


‘lZ wiorsty , często burze, połączone . z mocnemi : 
„grzmolamii grudami znaczne poczyniły szkody, Czę- 


sto się zdarzało, iż mocna burza z grzmotami zbli- 


 żała się do méj granicy, lecz za nadejściem iw o- 


bręb działań gradochronów, powstał mocny wiatr 
wirowy, upadł maty deszcz, pomięszany z. grubem 
śniegiem, chmura rozdzieliła się pa dwie części, i 


obiegła moje pola, jak gdyby gradochronami roz- 


Bada została, i tylko ich krańce. mnićj więcćj 
skropiła (a). 

Podobne rozdzielenie. się chmùr dwa’ razy upły- 
nionego lata’ było tąk widoczne, iż wątpliwości nie- 
zostawiało Żadnej; a mianowicie 19 maja i 26 sier- 
pnia. Obudwoma zaś razy, 0 ile golem. okiem mo- 
głem dostrzedz; połączyła się znowuchmara w ma 
tćj odległości za granicą pól moich. Aby się prze» 
konać w jakićj ódległości połączenie takowe miało 
miejsce, udałem się niezwłocznie konno w jednę 
stronę, w.kieruvku wiatru; a w przeciwoą stronę, to 
jest w tę, z którćj burza nadeszła, udał się w tym- 
że celu, pewien, goszczący u mnie uczony cudzo- 
ziemiec.. Ja znalazłem grad w odległości 8, wiorst 
od mojćj granicy; n mój Zaś gość, napotkał goo 13 = 
wiorsty od tejże. BRT 

Podczas drugićj burzy, w sierpniu, nie: byłem 
w stanie podobućj wykonać rewizyj. Tymczasem, 


zachodziła jaka pomyłka — może drukarska — tedy słusz- 
nieby się dziwić należało: 'że dotąd gradoclirony ną każdem 
Czy tylko pola p. Smirnów nie leżą 
Wiadomo bowiem że są 


polu się nieznajdują. 
pod maturalnym działochmurem? 
tak szczególnićj położone okolice, od których — że tak po= 
wiem — grad stroni. W takićj okolicy, mieszkałem lat 15 
(Starołęka pod Poznaniem). Przez cały ten czas, ani jedne- 
go razu grad u mnie nie padał, lubo sąsiadów często nawi- 
dzał. Nadchodząca burza, rozdzielała się nad mojemi grun- 
tami, podobnie jak u p. Smirnów. Okoliczność. atoli ta była 
dobra, ale miała tćż — jak wszystko na świecie — złą stro- 
Red. 

(a) Podobne zjawisko częstokroć miało miejsce we Fran- 
cyi na polach gradochronami opatrzonych. Red. 


nę, ponieważ rzadko także i deszcz u mnie padał. 


— 


osoba, powracająca ze strony, w którą burza cią- 
3 gnęła, zapewniała mnie, iż w odległości: 9| wiorst 
od mego mieszkania, padał grad wielkości orzecha 
leśnego. Byłosto zapewne miejsce gdzie się juź owe 
rozdzielone:chimury vod niejakiego czasu połączyły. 
U mnie zaś niebyło ani śladu gradu. 
Co wyżćj powiedziałem, poświadczy: sąsiad mój 


p. Schitch, rolnik praktyczny, który mieszkając. 


w blizkości moich gradochronów, miał sposobność 
obserwowania ich skutków. gdsisx 
Radca kollegialny Smirnów. Wlas, Jarosławia, 
Sposób robienia gradochrónów. 
-Gradochrony zaprowadzóne u „po Smirnow isa 
robione podług metody p. 4. Stoikowitsch. Składa ją 
się z:3ch'głównych: części: „1. Z, żerdzi drewnia, 
nej, ozo linki <stomianćj. 93. z. pręcika metalo- 
wego, Części:te wypada bliżej opisać, 
ulv Zerdź wina hyć przynajmnićj 25. stópwy- 
soka, móże ona być .z jakiegokolwiek drzewa, byle 
była prosta, i dosyć mocna; można „ją zrobićz je: 
dnćj sztuki, lub złożyć z kilku; w ostatni:n razie 
należy ją. spajać nie.żelaznemi, lecz, drewnianemi 
gwożdziami. Aby ją uczynić, tewałszą , należy. ją 
obrać zkory.i pociągnąć mięszanką z wapna i oleju; 
` lub, też każdą inną olejną farbą. piia a 
„-Łiaka stomianna wiuna; trzymać w średnicy 15 
linii (15. cala); ukręca się ona z 4ch słomianych 
skrętów czyli powrozów i z jednego lnianego sznur. 


ka, wten sposób, iżby ostatni (sznurek), leżał w'sa== 


mym środku, otoczony słomianemi [pa wrozami. 
Słoma powinna być żytnia lub pszenna i zupełnie 


"zh F 


a Eos 


„dojrzała; dla ułatwieniaftoboty i lepszego ukręce: 
nia powrozów i linki; rożna słomę poprzednio za: 


moczyć. Linka ta leży prostopadle na żerdzi iprzy- ` 


twierdza się do niéj za pomocą drutu mosiężnego, 
lub tćż w reszcie, «dlw'tdniości, cienką rogoziną, 
albo nakoniee i słomą. Tym lub owym sposobem 


przywiązuje siędo żerdzi najprzód: u samćj góry, 


a dalćj co 23 do 3 stópy'aż do spodu. /* 

3. Pręt melalowy winien być z mosiądzu, 10 
cali długi, jak trzonek zwyczajnego pióra gruby, 
na obudwóchkońcach ostto zakończony. Pręt ten 
w bija się w sam środek: wierzchniego: końca Żer= 
dzi; to jest, albo bezpośrednio'w samo drzewo, 'lub 


też, coma być-lepićj; przechodzi w drzewo przez, 


koniec: liaki; a zątćm: przytwierdza onęż: zarazem 
do żerdzi. W. pićrwszym razie —- gdy idzie bezpo 
średnio w drzewo —=należy koniec linki 'oddziel- 
bie do;samego: pręta adetalowego, przymocować. 

4. Powyższym.sposobem przyrządzone żerdzie, 
w kopują się w.ziemię na polu; które przeciw gra: 
dobiciu zabezpieczyć, zamierzamy, W odległości 80 
do 100 sąźni jedne od drugich, tak głęboko,by ich 
wiatr mieobalił, Dla.nadania, im większćj trwało- 
ści, wypada zwęglić je nieco spodem tak daleko, jak 
w ziemię idą. W jesieni, po zbiorzez pola zboża, wyj- 
mują się zziemi i pod dach składają. Dodać wypada, 


dż dla ułatwienia orki, opisane gradochrony winny 


byćstawiane'o He.podobna, w prostćj linii. 3 
„5. Jeżeli przypadkowo w miejscu," gdzie grado- 
chron przypada stoi drzewo, lub się znajduje jaki 
wysoki-pezeđmiot, można gradochron do niego 
przymocować; albowiem, im jest wyższy, tem bar- 
dziej przęciw gradobiciu żabezpiecza. J..... 
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Mańkowskiego prezerwatywa przeciw 
>n0ełost To „Księgosuszówiuds vini 


(Z pisma ,tossyjskiego w poprzednim artykule wyfienionego.) 


boJak się rozumie; prezerwatywa” nie jest lekar- 
_ | twem; zatóm środek, który niżej opiszę, nie nale- 


A O żwiórząt G6HIóWYCH 


` 


ży; do tych, co: przeciw już rozwinionemu w ciele 
zwierzęcia; księgosuszowi działają , czyli chorobę 
mają leczyć; lecz raczćj, podług: przeszło 30-letnie- 
go doświadczenia; zatwierdzonego attestami Urzę. 
du policyjnego 'witebskiego, okazał się nader sku- 
teczną przeciw tej chorobie prozerwatywą; wtep- 


czas: nawet,;gdy zaraza ta dostała się skądinąd do 
miejsca; w którym była ona nżywaBą:/ 0104 
Brezerwatywasta polegaz, 401 lal 


ogosżęjlANa czystem utrzymywaniu bydła rogate. 


i goza mianowicie, chronieniu go od wpływu 
0 zgniłych wyziewów, T i : 
2, Nautrzymaniu:organtrawienia:W takiéj 
sile, jaka. jest potrzebną do: nórmalnego wy: 
trawienia; pokarmów vi wyrabiania zdrowych 
gosokówe: © iiel dg! 
Pierwszy warunek dopełńia się w tenczas, gdy 
obora stoi wmiejseu:otwartem, w ten sposób, ezy* 
stem * powietrzem otoczonem , "iżby "za otworze" 
niem "drzwi 1 okien, skutkiem : utworzenego 
przeciągu powietrza ,* zepsute powietrze Z obory 
szybko się wydaliło, a świeżem i czystóm zastąpio- 
ne zostało. Podfug p. Mańkowskiego; nieodpowia: 
dają temu warunkowi zabudowania gospodar- 
skie w kwadrat stawiane; a stem bardzićj, gdy — 
jak się to często trafia 2 dla oszczędzenia miejsca, 
-w sródku tego kwadratu stoją. budynki; a najczę- 
ścićj. obory. Tak położona obora, jest niczem 


więcćj, jak zarodem różnych chorób; a miano- 


wicie zgniłych; w ogólności zaś, mocno usposa“ - 


bia do księgosuszu. 

Drugiego warunku dopełnia następujący śro- 
dek: ą ik swe UAD 
R. Korzenia angieliki (Rad. ang: archangel.) f. 8. 

Korzenia tataraku (Rad. acori calami) ... 23- 


oęsadi roiioberg UPRAWA roślin. 
O kartoflach ozimych, czyli w jesieni; a- 
nawet w zimie sadzonych, a w. kwietniu, 


w cztero-krótnyni plonie zbieranych. 


"Pisma zagraniczne iv niektore z naszych, dó- 
niosły nam tak szezególniejsze, a nawet dó swłary 
niepodobne rzeczy: © uprawie kartofli w zimo. 
wej porze, że warto:rzecz tę bliżćj rozebrać; tém 
bardzićj, iż niektóre osoby; ślepo" dając temu 


toczmy 


418 S 


"oJagód jałowcowychuneyi «41 Bag. edab. 


Saletry (Nitralis potassae) funt. ttwaqss „słga 


4 Soli kuchenaćj 
Korzenie się najprzód drobno kraje; a jagody 


d.ż.a...... +. 


jałowcowe tluką w moździerzu; pocżóm  mięszają 
się z sobą i ucierają na miałki: proszek; do: którego 
dodaje się saletraysól poprzednio również star- 
te na proszek — i 20;funt. przesianej mąkisowsian: 
wsżystko należycie. się: mię: 
„Cała-da 
massa dzieli się ma 100 części; czyli tyleż kulek, 


héjo lnbjęczmiennej; 


sza i zarabia wodą ba gęste ciasto. 


z których każda waży około 6 uncyi. 

Sposób użycia. Pan Mańkowski daje tę prezer- 
watywę bydłu pięć razy do roku, nawet wtenczas, 
gdy o księgosuszu 
nowicie: piźrwszy raz gdy bydło z zimowćj:paszy 
wychodzi po raz pićrwszy na pastwisko; drugi raz 
przy końcu: czerwca; trzeci raz przy końcu lipca; 
czwarty raz w jesieni, gdy bydło z paszy: letnićj 
przechodzi ha zimową; nakoniec pigty raz, w Sty- 
czniu. Wyrosłćj sztuce daje się ćała kulka; rocz: 
niakóm i'dwaletniakom po pół kulki. Mięszanka 
ta daje się rano na czczo; zwyczajny pokarm dopie- 
ró w dwie godzin. po jéj zużyciu: Wrazie zaś oka? 
zania się księgosuszu W okólicy,/bydło zażywa to 


w okolicy niema mowy; a mia: 


lekarstwó;|có 10, 7, 5 dni, pódług zbliżenia śię 


niebezpieczeństwa; 'a nawet i codzien nie, jeżeli nie- 
bezpieczeństwo jest wielkie, i to dopóty, dopóki ta- 


kowe nie minie. 


—wiarę, sadziły kartofle przed parą tygodniami. Przy: 


vajprzód podane; nibyto fakta: 
bel- 
jesień, 
które nie marzną zimową porą i bardzo 
P. Jackson 
w. Manszester, zasadziwszy kartofle na zimą 
toku 1844 i 4845, stracił tylko jeden „od 
sta na zbiorze, swoim, /pomimoostrościtćj 


«Osadnicy w Tiheshóre—mówi pismo 
giskie — sadzą kartofle przez całą 


obfity zbiór dają na wiosnę. 


zimy. P. Girwod z Bule, małej wyspy; Szkoc- 
"kiej, wystawionćj na wpływ 'nader'* dotkli: 
il w wych mrozów, sadzi od wielu lat. kartofle 
na zimę ”z najpomyślniejszym: skutkiem. P, 
Barnet w Gadgarth, sadzi kartofle ciągleod 
końca września do końca października, o 12cie 
cali głębokości i zawsze obfity plon: zbiera. 
sad P. Waliam: Rendie z Plymóuth,zebrał wikoń- 
1848 pod 56tem, sto: 
+ pniem szer: wpółnocnćj Szkocyi, bardzo ohfi> 


cuostrój zimy moku 


ty -ploor<kartofli, które bardzo korzystnie 
spieniężył: w Londynie. P. Williamson: z Perts; 
hire, sadził w dniw27;m stycznia 1844 roku, 
„pod 56m stoppiemsszer. w północnej Szkocyi, 
kartofle w grunciesuchym i górzystym, które 
„zebrał w miesiącu w kwietniu w obfitym .plo» 
nie i w. wybornym gatunku. Pa C HARY 
iz Havdworth:sadzit w. styczniu / 1846 roku 
„wczesne kartofle, zwanś «„Sodens Oxford» 
05 cali głębokości. Wierzchołki łodyg zmarzły, 
ale pomimo «to, kartofle w pierwszćj wiośnie 
zebrane, były dobre: 1 obfite. ';,P. :Troter; 
£50agronom w Stoekton, mieście:położonem 0100 
è mil na, północ od. Londynu, który: wsławił 
się doświadczeniami swemi nad ozimą uprawą 
kartofli czynionemi, utrzymuje, iż w: grun- 
tach gliniastych, sadzenie jesienne kartofli 
lepsze jest od ich sadzenia na wiosnę i ma 
wydawać kartofle większe, dojrzalsze i le: 
pszego smaku, Przytaczaą nawet, że po je- 
siennem sadzeniu zebrał cztery, razy większy 
plon. W wielkie,mrozy pokrywają zasadzone 
kartofle ściełką z, mierzwy lub slomy:« 

A. „więc. podług powyższego „p. /Zllliamson 
sadził kartofli, 27, sycznia, a zebrał obfity plon 
wybornych kartofli w kwietniu. — Zatem wegelo- 
waty wciągu: zimy; a przez kwiecień. dojrze- 
waży; bo do dojrzenia, kartofle potrzebują przy” 
najmnićj miesiąc czasu. I to było: w Anglii, nie 
np. w skwarnćj Afryce? 

PERAI „zasadził, jesrównieżi w. styczniu; a że 
+ wierachotki łodyg źmazż6jź Więć WINGE że miu 
siały wegetować zaraz w  szyczniu iw “lutym; 


hié znaczbą massą mierzwy lub słomy. I, 


— 48 = 


a pewnie: 'w kwietnia p również. obfity (plon wy: 
dały. , 

aW czasie wielkich mrozów przykrywają ci pa 
nowić kartofle ścietką z mierzwy lub ze słomy,— | 
Niewiemy jak to być może; kiedy kartofle doj- 


rzewają w kwietniu, więc w cżasie największych 
mrozów, to jesť w styczniu P w*lutym, powinny 
mićć juź bardzo wysokie dęciny, gdyż” inaczej 
niedójrzałyby w kwietniu i *tzierokrólnego nie 
wydały plonu. A' żatćm; chcącich łęciny uchra: 


nić prżeciw ztrożeńiw (bo mając zmrożońe łę- 


ciny nie wydałyby owocu), potrzeba je przywa* . 


się nasuwają dwie trudności: najprzód zkąd wżiąś 


tyle nawozu; lecz jaż mniejsza oto; powióre, pod 


tym nawózem, lub słomą, w razie odwilży w cią- 
gu zimy (która często w Anglii ma miejsce), nie- 
zawodnie łęcińiy kartofli gnić będą; i pogaiją. je- 
żeli ciepło! czas niejaki potrwa; w tym żaś ra” 
zie, nie tylko czterókrothegó, lecz żadnego plo- 
nu nie będzie. — Z powyższych więc wątpliwo- 
ści, niech nam będzie wolno zastosować do sa 
dzenia i zbierania kärtofli w zimowej porze 
słowa naszego K rasiekiegoc "Wszystko 10 być 
może, jednak ja lo (szczególnićj w naszym klima: 
cie) między: największe bajki wize i jaag 

Powie kto — „;czyź podobna DY belgijskie, fran- 
cuzkie, angielskie pisma bajki donosiły? „Na, to 
odpowiemy: — Czyż „ta przed kilku laty pszeni: 
ca.na szkle uprawiana, Q ludzkich stopach W miej- 
sce: kórzonków, a olbrzymich kłosach. istokrotnym 
plonie > nie zajmowała wszystkich, pism czaso: 
wych? nieznajdowataż now a Ua UPIAWE 4: wielu 
krajach licznych zwolennikoów.-A za.cóż dziś wzecz 
ta jest uważaną? Za żart, lub bajkę: 

Wprawdzie iw Niemczech zimowa Uprawa kar" 
tofli zawraca nieco agronómom głowę ; lecz czy- 
nione przez hich doświadczenia i dtrżymanė wy- 
padki, wcale innego są rodzaju. Opiszemy tu je- 
dne i drugie. i Mirim 

«W Gazecie. powszechnej "Moritza Beyera (Ner 


ALF 


"4 rob.) w Saksonii (od 20 lat) ZE rih 
tamy co następuje: 


; O zimowej uprawie kartofli czyli dwa 


„zbiory, kartofli w jednym roku. > 
J.Pan E, Blotcho,, w swóm nader. ważnem i u- 
żytecznem piśmie: O uprawie kartofli i ich przen 
. główóniu podlug: własnych postrzeżeń i dox 
świadczeń, Magdedurg. 1845 r. udziela nam na: 

stępującą ważną wiadomość (a). 
- „4Doia 8 sierpnia 1843 r., w ogrodzie aniele 
nym w majętności Zozegezziet, skopano głęboko 
i najdokładnićj zagon ziemi, (z którego na począt: 
ku lipca tegoż r. zebrano groch, w świeżćj mierz: 
wię, ZARA i obsadzono legoż samego dnia, 3ma 
mecami "kartofli, poprzedniego roku zebranemi, 9 
cali głęboko. ŻUCIA 

«si Pomimo posuchy i upałów jakie mieliśmy 
wtym miesiącu, kartofle w ciągu 20 dni powscho: 
dziły ; BRZNIEJ, zostały okopane i ziemią osypanez'. 
wkońcu września poczęły już kwitnąć. W listopa; 
dzie, z powodu dość znacznych przymrozków, zes 
rznięto nać tychże kartofli, ma pół stopy od. ziemi, 

i nakryto j je liściem na 1 stopę wysoko. W stycz- 
niu, dla tém większego ubezpieczenia ich przeciw 
mrozom, rozpostarto na. rzeczone liście warstwę 
mierzwy, 4—5 cali grubą. 

„Jak namienilem, wysadki były wzięte ż zeszło. 
rocznego zbioru; były one przez ‘zimę zachowane 

w zwyczajnych kopcach; wcześnie na wiosńę ż nich 
wydobyte i płytko rozpostarte pod dachem,'w wićja 
scu przewiewnem; wyglądały one jakby były: zus. 
pełnie ususżone, lecz przed sadzeniem bynajmniej, 
kiełków. nie puszczały. > ; | AG 

„Dalia 4g0 marca 1844, wybrano z ziemi kajętod 

fle poprzednićgo roku w sierpniu zasadzone. -Z 3 
męców wysadków, ; zebrano. 17 meców. plonu (za- 
tem, nie spełna Gte ziarno) pomimo, że myszy ;tąk, 
w nich, w ciągu: zimy goss iły, iż wiele kartofli zu- 
pełnie wydrążyły. , 


aa), Dziełko to podobne niezadługo. wyjdzie zy jolskiem 
języku. Red. N 
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„Łupinka tychże kartofli była mocna ijędrna, 
jak rzadko w jesieni znaleźć ją można; bulwy (kar- 
tofle) były wielkości j jaja gęsiego; a przecież; w li- 
stopadzie poprzedniego roku, gdy nać zrzynano, 
zaledwie wyrównywaly wielkości orzecha laskowe- 
goja więc przez zimę ciągle rosły, pomimo że łę- 
cin'nie miały (a). 

3,12 kwietnia 1844 r., z tychże zimowych kar- 
tofli , odznaczających się nadzwyczajną silą ży- 
cia (?) i siłą kiełkowania, zasadzono 6 meców na 7 
pręt. kwadratowych należycie skopahych, gruntu 
wilgotno - piasczystego; który'w r. peporedisjm po 


 hurtowaniu, wydał brukiew. 


„Kartofle rosły: nader bujnie; łęciny doszły 
w krótce do '3—4 ‘stóp wysokości, pokryły zupeł- 
nie ziemię, lubo w odległości'22'cali były sadzone. 
Z tych 6. meców, zebrano w październiku 9 szefli 
4 mece; czyli przeszło 24te ziarno nad siew. Kar- 
tofle były wielkie, zdrowe, jędrne i zawierały wiele 
krochmalu. 
iGęGwóży doświadczenie to rozwiązało podwójne 
zadanie; najprzód; otrzymania w jednym roku 2ch 
sprzętów kartófli; powtóre, osiągnienia za pomocą 
żimowćj uprawy, wysadków zdrowych, .pleanych, 
bez żadnćj wady. Dla 'tego, uprawa: zimowa, ce- 
lem otrzymania dobrych wysadków, odtąd 'w rze- 
Gzonćj majętności zaprowadzoną została.« | 
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Z powyższego jasno się włkaślljeek iż zimowa a 
raczej jesienna" uprawa kartofli, może” się tylko 
odnosić do otrzymania” matej” ilosci '4 Jaaa 
to z następujących | przyczyn. 

ŚŁoKopanie: jrolis'9* cali głębokie! nie’ jest dò 
Aękpnejiaj na'wielką” miarę; zajprzód że wymaga 
wiele rąk; powiórey że takowe zgłębienie eti 
rodzajoćj, nie móże być od razu przedsiębrańe; à 
wogólności,tylko przy nader WIĘ ilości n nawo» 
zu.mieć: miejsce. |; oj CE BI 


SODY: Jairi 


(a): Sprzeciyia się to dótychćzasowćj, na Ticznych doświad. 
czeniach ugruntowanćj: zasadzie: iż po zerznięciu: łęcin z nie. 
dojrzałych, a' raczej nie wyrosłych sę ich HoA pa. : 
oco. lub wcale już, nie rosną. „Ried: 


c. 


w 


okryć niem rolę na I stopę głębokó; nadto, nie każe 


me o 


2. Nie oddkdy posiada ty le liścia by byt w stanie 
dy posiada tyle nawozu, by toż liście niem przy: 
krył 4—5 cali: grubą warstwą. © X 

3. Zgrabianie i zwożenie liścia i nawozu z pola 
przed zbiorem kartofli, np. zkilku mov.roli, wyo 
Daga nader wiele pracy. ' i U 

A więc, z powyższych przyczyn, tyle okrzyczana 


wej chwili uprawa kartofli o której mowa, której 


Zoi stopnie choroby: kartófit i spod 
sób ratowania tak zarażonych jak, 
zdrowych. ud 


X AOŚM (Dokończenie). Hold 


„Kartofle drugiego stopnia niezdatne są na po; 
ERE, dla ludzi, oczyszczone przez wykrawanie 


- chorych. części mog gą być dawane bydtu, lecz tyl- 


ko po zagotowaniu w wodzie; żle oczyszczonych i 
surowych nawet trzoda jeść nie chce. Kartofle o- 
bydwóch tych stopni mogą służyć do gorzelni, na 
wyrób mąki ordynaryjnćj, kaszy i krochmalu. Dla 
bezpieczeństwa radzą pokrajane lub roztarte kare 
tofle nalać przez 24 godzin wodą ukwaszoną pół: 
procentem: kwasu siarczanego skoncentrowanego: 
Po upływie tego czasu, płyn kwaśny: zlewa się, a 

nalewając kilkakrotnie wodą czystą postępuje się: 


_dalój wedle potrzeby. 
Kartofle w 3cim stopniu zepsute, mogą tylko na: 


nawóz: być przemienione, iyw takim razie składają 


się w kopy, pokrywają się grubo ziemią, a po upły-. 
wie dopićró dwóch lat, nawóz taki może być na po- 


le wywożonym. Są jednakże glosy doradzające, 


aby zgniłe kartofle zakopać w ziemię głęboko, twier-; 


dząc, może niebezsadnie, że rodzaj ten'nowy zgni+ 


_ lizay, dotąd gruntownie nie poziany, KC M 


nąwożem, może nowych jakieh klęsk stać się przy- 
czyną. 

i Przy zachowaniu na pioa tegorocznych kartofli. 
„główną jest rzeczą zwrócić uwagę na to, Żesuche 


jj — 


. 4 


wielu chce przypiśać własność odradźaniakartofli (o 


czem z jednego lub dwóch'doświadczeń sądzić nie. 
móżnó ), : ograniczyć się może: do zabawkiyogrodaw: 
wej... Czóm się zaś okaże późnićj, lego aiepts „dla 
tego od czynienia w ogrodzie dośw iade zen,wcale nie- 
odstręczamy. Dodać wypada: iż! mówiemyśo. uprawie 
jesiennćj przez p. Plolho polecanej; nie'zaś 6 zimo 
WIE, ito jest; osadzeniu kartofli:w styczniu, A zbie- 
ranidsich w Awiegziu;'o którój=>w nasżym klima: 
ciez '— nie warto mówić. Med. i-0064 
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TENN oiai i 
JĄI oby | u54do5 TPH? 
` Choroby roslin. i NĄ 
MY Jr lało łdocuao e 
panisin wstrzymuje. ksią (złego we: maai a 
stójłiiach. | h a 
»Ẹ XO Sin 


m Dlatego,wykopywać należy kartofle, ile. obaw, 
wodnie siche; słoneczne lub wietrzne,: wykópane: 


À przebierać i i rózgatunkować starannie i wedłńigsto-" 
prit Qžyikówanie stosować; o wątpliwych nakrawa= 


19 wrz 
niem niektórych przekonywać się, uznane ża zdro- 
b 4415u511 


wsze jrozsypywać płytko na, hoiskach, lub, w szo- 
pach, a: gdzie takowe wie wystarczą, zostawiać kar: 
tofle w miejscach wznioślejszych i suchychwspołuy 
zasypawszy w małe kupy; dla przewiewu +wyśrodku: 
rodzajem komina opatrzyć należy; przykrywaniem 
słomąsuchą, nacia kartoflana, luly choińą„ochza= 
nia się od przymrozków; w dnie suche: i wielnzne,. 
wszystkie kartofle przeszuflować, a mniejsze ilością; 
rękami „przebrać wypada. Gdy pierwsze przytńroż” 
ki „nastąpią, naówczas wedle poludnia kartofle : wo- 
ZIG W, kopce niewielkie, które zakładane być, mają, 
na imiiejscach wzniosłych 4 suchych. Dobrze jest 
między kartofle sypać piasek suchy lub gałązki 
drzew iglastych; cały zaś stóg obkłada się choiną; 
óbsy puje się piaskiem sūc oym ina końcu ziemią. i 
W śr odku kopca nie zapominać o kominie dla prze 


ciągu powietrza pozostawionym, który w doie po” 


godne 1 cieplejsze w południe otwierać 'załecają. 
Zaikopywanie w doły i podściełan ie sto, okazało 
się wszędzie najszkodliwsze, bo ciepło i Wilgoć naj- 
Bardziej zgniliźnie sprzyjają. 


52W miastach, kto może, niędłą kartofle cbiad 


axbo 


1164 vwizisw ~ 


vÀ 


dy 
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Uleczenie nosacizny: końskićj, 


sd s == 


po strychach, izbach i piwnicach przewiewnych, 
zasypując jak najpłycićj, i często przerzucająe; za 
nastaniem przymrozku chować dopiero do. piwńie, 
przesypując warstwami suchego piasku; lub gałąz- 
kami choiny. Ea 
| Ze'środków zaradczych, dotąd wiadomych i naj- 
bardzićj zachwalanych, przytaczają się następujące: 

1. Korzec węgli: drzewnych, świeżo wypalo* 
nych i drobno: potłuczonych, sypie się i mięsza 
między 100 korcy kartofli, można także węgle 


„mięszać z piaskiem suchym, którym przesypują się 


warstwy kartofli. 

2. Na 100 funtów suchego piasku bierze się 
funt dobrego chlorku wapna, wymieszawszy<dobrze 
posypuje się zapas na zimowanie przeznaczony. 
Stosunek chlorku wapna do kartofli, jest funt jeden 
na 500 funt" test aoip dów ssi 

3. Zachwalone wpoczątkach opłókiwanie karto- 

fli rozczynem chlorku wapna, a następnie rozczy» 
nem sody, okazało się niepraktyczne: albowiem 
z twudpością połączone jest suszenie kartofli, apo 
zostawiona.w nich wilgoć, pomaga zgniliźnie: 
_ 4, Najwięcćj dziś, zalecają, jak już wspomnieli» 
śmy, piasek suchy i gałązki zdrzew iglastych. Nad- 
mienia się, że wiel gospodarzy ostrzega, żeby wy- 
warów z kartofli nadbolatych otrzymanych, bydła 
nie dawać: ałbowiem mają; być szkodliwe; a nawet 
wódkę mają w podejrzeniu, 


powio- 
'dło się zupełnie! 

"Uleczónie koni od nosacizny uważano od naj- 

dawniejszego czisw za rzecz niepodobną; dopiero 

od lat kilkn, gdy światlćjsi weterybarze uwagę na 

tę. chorobę zwrócili, ndawało im się, wszełako nie 


| zawsze, zrównóm szczęściem ją zwalczać. Między 


innemi odszczególniał się pan Leon Martin, we- 
terynarz w Metz, który leczył zupelnie nosaciznę 
koni za pomocą chlorku w stanie gazu: Późnićj, 
jak trzy muje Uagriculteur pradicien zr. b. w ze> 
szycie, styczniowym, najbardzićj, weterynarze wy: 
strzegali się w tćj chorobie aplikowania zawłok, 
wilczego łyka i t. p. Środek bowiem-ten przez 
miejscową irytacyę zdaje się jedynie dla tego uży- 
wańy, aby tem bardzićj rozjątrzenie soków hirwa- 
lić, -t konie niezawodnie zgubić. W. późniejszych 
stadiach nosacizna wielkiego nabiera podobień* 
stwa do tylczaka, często się tćż wydarza, że po 
odjęciu zawłoki, na temże miejscu òn się pojawia, 
a tóm samem uleczenie pierwszćj choroby staje 
się trudoćm a: najczęscićj: niepodobńóćm.' Na sa- 
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mym: początku choroby przedewszystkiem /starać 


o to trzeba, aby sily fizyczne w samem, źródlę, 
życia przez groźną chorobę zaatakowane podźwię 
gnąć i zbyt osłabiających 1 drażniących środków 
unikać. 2 RE SPOŁ SR: 

*Za pierwszćm *pojawienietń się nosacizńy, ule- 
czenie © jejo może się udać, lecz: zadawnióna 
i w suchoty trzeciego stopnia przeszła, stalessię 
oprze usiłowaniom, sztuki i zwierzę uledz: musi 
tej zaciętćj chorobie. j > 

W począdkowćm pojawieniu się nosacizny udało 
się pańu Pretot, weterynarzowi paryzskiemu i pa- 
nu Jacob, nadweterynarzowi 11 pułku dragonów, 
w. następujący sposób uleczyć; koń stoi na dyecie 


/ (régime blanc) ciepłą derą nakryty; upuszcza 


mu się krwi i na rozwolenie się zadaje a potem 
dostaje łagodzące lekarstwo. 
Między innemi przykładami przytacza pan Ja- 
cob leczenie: dwóch koni oddanych ze swego puf- 
ku na dniu maja 1841 roku. Za przyprowadze- 
niem ich, okazał się lekki-plyn smarkocin z Jewej 
nozdrzy, z tćj samćj strony pojawiał się gruczoł 


drażliwy ku oku.zwrócony; skóra flegmista w noz- 


drzach była ściemnioną; cieplik nieco wyższy niż 
zazwyczaj; sierść mdława, transpiracya skóry za: 
wzymana. vš pii r 
lszego dnia dano im befwatkęz razowiny owsian- 
nej lub jęczmiennćj, upuszczono kilogr. krwi. 2go 
dnia cieczenie smarkocin. znacznićjsze; skóra fle- 


gmista mnićj ściemniona, gruczoł mnićj drażli- 


wy. „Trzeciego dnia puszczono krwi trzy kilogra- 


my; Czwartego dnia dano aloesu na /przeczyszcze- 


nie; i konia, każdego ciągle, pod dwoma ciepłemi 
derkami trzymano, Piątego dnia drugi raz dano 
na przeczyszczenie. Szóstego dnia opuszczono dwa 
kilogramy krwi. Siódmego dnia nacierano moćno 
na sucho wełnianym pfatkiem konie, a czasem tak- 
że nacierano je jątrzącą terpentynową esencyą. 

+. Do bełtawki (darbotage) dodawano dziennie Ł0: 
do:15 gramów, emetyku; w lekarstwie zadawano 
koniom ingrediencye orzeźwiające Np. kamforę, 
nieco amoniaku, acilum nitricum W alkoholu roz- 
wiedziony. Dwudziestego trzeciego dnia kuracyi 


+ » . H Az. K 
ciecz smarkocin ustała, gruczoł znikł, skóra fle“ 


mista w nozdrzach "naturalną przybrała barwę, 


a kilka dni późnićj konie zupełnie zdrowe z laza- 


retu oddane, do siużby zostały, 

Kilka innych koni zapadłych na nosaciznę tym 
samym sposobem było leczonych i wszystkie wy- 
zdrowiały. Doświadczenia trwają ciągle 
w samym Paryżu, i szczęśliwie dotąd się wiodą. 


å 


szczególnie , 
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DO TYGODNIKA ROLNICZO-TECHNOLOGICZNEĞO. -LISTO PAD. 


eo O nawozach i 


„Jak to wiele nawóz traci przcz wy- 
„lugowanie wodą deszczowa. 


Wiadomo ‘Że nawóz zwierzęcy zawićra: bardzo 
wiele substancyj w wodzie rozpuszczalnych i wtym 
stanie na pokarm roślinom: służących; wiadomo 
także, iż ogolocony z nich, traci na żyzności tak 
dalece, iż w stósunku ich ubytku, dwie fury wyła: 
gowanego, czyli przez wodę deszczową opłukanego 
nawozu, częstokroć mnićj znaczą na roli, niżli je- 

dna fura dobrze przechowanego. Dla tego to, tam 
gdzie wartość nawozu jest znaną, jeżeli juź nie za- 
 bezpieczają gnojowiska ód deszczu stosownym da- 
chem; urządzają je przynajmnićj w'ten sposób: aby 
woda deszczowa, przejmująca, w regularne kupy na 
gnojowisku ułożoną mierzwę, spływała do wyko- 
panych zbiorników lub studzien, z których ją bio. 
rą, w stanie mnićj więcćj mocnćj gnojówki=czyki 


wody, nasyconćj różnemi,: ziemię użyzniającemi . 


substaricyawi —i ha powrót kupy gnoju nią zle: 
wają , lub'tćż ją wożą wprost na pole. 

Dla tem większego przekonania gospodarzy 10 
wielkiej stracie jaką w nawozie ponoszą przez opłó: 
kiwanie go wodą deszczową, przytaczamy wypadki 
doświadczeń 
czynione. 

Chcąc bowiem materyalnie przekonać się ile irá- 
wóz traci części rozpuszczalnych po każdem opłó- 
kaniu wodą deszczową, analizował wodę z gnojo- 

"wiska spływającą, i otrzymane wypadki, jak na- 


~ * stępuje, ogłosił w piśmie: Zdinb. Phil. Journal. 


* „Woda nasamprzód analizowana, wzięta była 
z odpływu gnojowiska, po 3 godzinnym ulewnym 
deszczu, który upadł ba lcal wysokości. Była ona 
koloru brunatnego; jéj gatunkowa waga, do wagi 


woń ammoniakową; co dowodziło, 


sławnego cheinika Davy w téj mierze 


gnojowiskach. | 


wody deszczowćj, miała się jak 1,008 do 1,000. 
Obok zwyczajnćj stajennćj woni, wydawała słabą 
woń ammoniakalną; która, za dodaniem wapna, 
znacznie się powiększyła. Za pomoca mikroskopu, 
widać w nićj było, prócz jakiejś, delikatnćj ziarni- 
stćj materyi, małych roślinnych włókieńek łusek, 
dwa lub trzy gatunki mikroskopijnych zwierzątek. 
1,000 części tego płynu, do suchości odparowa- 
nego, wydały 2, 6 części massy brunatnćj, która 
w wilgotnój atmosferze po części w stań płynny 
przeszła; zmieszana zaś z wapnem, wydała słabą 
że sól ammo- 
niakowa ulotniła się w czasie parowania, a nastę- 
puie pozostał w płynie już tylko węglan ammo- 
niaku. 

„Po spaleniu 100 części z tejże massy, otrzy- 
malem 51,9 procentu szarego popiołu, a 48, 4 
procentu ulotniło się; wszakże ulotnione części za, 
materye zwierzęce i roślinne uważać należy, W po: 
piele zaś znajdował się kwas siarkowy, kwas fos: 
forótey, kwas węgłówy, chlor, soda, potaź,wapno 
X ziemia talkowa. Jednakowoż, stosunkowo, zna- 
cznie więcćj znajdowało się tu siarczanu Wapna 
i sól alkalicznych, aniżeli fosforanu wapna i zie- 
mi talkowćj, 

„Druga próba wody'gnojowćj wziętą zostałą do 
rozbioru, po 12 godz. deszczu, z większego gnojo: 
wiska.i starszego gnoju odpływająca,  Byfa ona 
znacznie ciemniejszego koloru; podobna pod.mikro- 
skopem do poprzednićj,alemnićj zamożna sole am: 
moniakalne; albowiem po dodaniu wapna, słabą tyl- 
ko wydawała woń ammonii; a ekstrakt, przez pa- 
rowanie otrzymany, umięszany z wapnem, nie wy- 
dał wcale tejże woni. Z 1,000 części po odparo 
waniu, otrzymałem 10,4: części substancji stałćj 
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podobnéj do poprzednićj, i również onćj zamożnej 
w wymienione poprzednio sole. 
„Trzecia próba była wzięta z tego samego ca 
póprzednia gnojowiska, po 24 godz. deszczu. Tak 
mało. różniła się. ona od. poprzedniej,. iż. niema 
przyczyny szczegółowo ją opisywać. 

„Czwartą próbę wziąłem. także, z tego samego 
„co poprzednio gnojowiska, po 4ro-dniowćj pogo. 
dzie, po ostatnim 24ro-godz. deszczu.. Woda gno- 
jowa ódpływała już wolno, w małćj ilości, koloru 
ciemno-brunatnego , niemal; zupełnie klarowna i 
prawie bezwonna. Za pomocą mikroskopu nie do- 
strzegłem w nićj żadnych żyjątek, tylko nieco włó- 
kna i kryształków. 

„Spodziewałóm. się iż ta.czwarta próba najwię= 
cćj będzie zawiórała części stałych, czyli wyżej wy- 
mienionych substancyj; lecz mocno. się zawiodłem. 
Płyn ten był gatunkowo lżejszy od poprzedniego; 
co dowodziło, że nawóz utracił już był wszystkie 
swe rozpuszczalne części; a zatćm, ogolocony zo- 
stał z najżyzniejszych substancyj. 

„„Zastosujmy wypadek tych doświadczeń do pra* 
ktyki. Ponieważ woda deszczowa, przenikając na* 
wóz. na gnojowisku, zabiera z niego i unosi z so- 
bą najżyzpiejsze onegoż. części , przeto z tąd wy: 
pływa: iż im częściej. jest .on tym sposobem fugo- 
wany; 
sądzi „zbyt kosztownem lub ńiestosownem pokry- 


tóm tóż mnićj jest, skuteczny m(a).. Kto więc 
wanie dachem gnojowiska, niechże przynajmaićj 
zakłada je „w miejscu, wyższem, „otoczy walikiem; 
chroniącym nawóz od papływu z wyższego miejsca 
wody, a do.jćj odprowadzenia, otoczy toż gnojo* 
PODA 
(a) Bardzo często dziwi się wielu gospodarzy, słysząc lub 
czytając: że volá świeżo mierzwiona, wydaję 12—15 i wię- 
5 _—6 ziarn, ze świeżego . nawozu, 
"Wszakże i ci, co piszą lub 
—6, mają słuszność: 


cój ziarn; utrzymują: iż 
možna uważać za dobry plon. 
mówia o 15 ziarnach, i ci eo. zbierają 5 
pierwsi, bowiem przez świeży (nawóz rozumieją nawóz jak 
być powinien na gnojowisku przechowywany, to jest: nie 
zwiebrzony, nie wytugowany, trzodą chlewną nie wynisz- 
CZONY y niesplesniały (owczy) lub niespalony (koński),licząc 
pols..50 do 60. fur parokonnych przy- 
najmnićj po 10: cent.; drudzy zaś całkiem przeciwnie obcho- 
dzą się z nawozem; a mimó to, mòže o połowę mnićj go roli 
dająj cóż naturajniojszego jak 526 ziarn meed, |" 


takiego nawozu na m. 


t 
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wisko małym rowkiem. Gnojowisko zaś winno być 
/ tak pofożone, aby woda deszczowa ściągała się do 
studni, w najniższym onegoź miejscu wykopanćj. 
Tą wodą, a raczej częstokroć nader żyzną gnojów- 
ką, zlewa się nawóz, 
biegania zbyt mocnćj fermentacji; która, podo- 
bnie jak ługowanie, pozbawia go wielu części od- 
żywnych. ENS 
„Doświadczenie uczy, Łe, nawóz tym sposobem 
zlewany, nadzwyczajnie jest żyzny, a mianowicie, 
gdy przytem przekłada się ziemią, marglem, a 
nawet“ niechby już piaskiem, celem : najprzód 
wstrzymania | zbyt szybkićj fermeutacyi; powtóre 
zatrzymania części lotnych, 
go uchodzą gdy sam sobie zostawiony; a przeci: 
whie, łączą się z ziemią, lub kaźdem innem ciałem, 
do przykrycia nawozu, 
(„W ogólności, z obchodzenia się wielu gospo? 


(lub przekładania) użytem. 


darzy z nawozem w oborach, a szczególnićj na guo: 
jowiskach, widać najwyraźniej, iż nie mają żadne- 
go wyobrażenia między nawozem Zyznym, aehu- 
dym. czyli z części pokarm, roślinny stanowiących, 
ogołoconym, gdyż, inaczćj, 
ścić, iżby samochcąc, tak bardzo uszczuplali, sobie 


ani podobna przypu* 


plony. Rzecz bowiem najniezawodniejsza: iż kiedy 
akro ziemi, nawieziony., nawozem jak być winien 


przechowanym, wyda, weźmy przeszło „40 buszli 


ta sama przestrzeń ziemi, nawieżiona taką 


zboża; 
samą liczbą fur nawozu wylugowanego, lub zwie- 
trzałego i t.p- W równych zkąd inąd okolicznościach, 
może i polowy powyższego plonu nie wyda. Jakaż 
to ogromna strata, zwykle całą korzyść rolnika sta- 
nowiąca, bo, pićrwsza, polowa zbioru, na czynsze! 


koszta uprawy być winna policzoną; — strata tém 

boleśniejsza, iż jedynie przez niedbafość czyli złe 

obchodzenie się, z Dawozem poniesiona.* s 
J.Pavy. 
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Kiedy Davy Anglik, tym sposobem przemawia 


do swych rodaków, w ogólności, 


spodarzy uchodzących, cóżby on powiedział wi- 
dząc nasze gnojowiska 1 obchodzenie z nawozem? 


R. 


4 


w czasie suchym, celem zapo*: 


które daremnie zimie- 


za dobrych go- 


O zakładaniu gnojowisk i obchodzeniu: się z na- 
wozem, wielokrotnie już w niniejszem piśmie była 
mowa. Dodać tu wypada: iż przekładanie świeżego 
nawozu na gnojowisku ziemią, a mianowicie hu- 
musową, torfową lub marglem; oraz zlewanie ca- 
łój massy- gnojówką, coraz bardziéj upowszechnia 
się wszędzie, gdzie ważność nawozu jest znaną. 
Wszakże z pewnością przyjąć można, że tym spo- 
sobem, z jednej strony, przez zatrzymanie, może 
najżyzniejszych części nawozu, której się, z niego 
ulotniają w czasie fermentacyj; z drugiej zaś stro: 
ny, przez zamienienie na pokarm roślin, wiele sub. 
stancyj w ziemi, szczególnićj torfowćj, się znajdu- 
jących, — jeżeli już nie co' do ilości, t0'żapówne 
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co „do żyzności, podwaja się massa nawozu, a na: 
stępnie i plonów, w nierozdzielnym stosunku z: Žy- 
znością nawozu będących. Może kto powie: „Czyż 
to warto zwozić ziemię z pola, i znowu ją na pole 
wywozićć Zapewne że się. wynagrodzi: bo napo- 
wrót nie wywozi się ziemi takćj samćj jaka się przy- 
woziła, ale nasyconą tylu częściami, nawozu „akżi 
częstokroć pod względem żyzności, może wyrów- 
nywa, tćj massie słomy wyługowanćj, zwietrzałćj, 
spleśniałej, lub spalonćj, którą tak niewłaściwie na- 
wozem zowiemy;.a od którćj wymagamy, rzóczy 
którćj nie jest w stanie wydać, to jest: zzacznego 
plonu. Bed. 


ter 
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O wyrabianiu piwa z kartofli O. 
(przez Dr. Karola Spremgla.) 

Jak wiadomo, ogólnie jest przyjęteni, że prze- 
strzeń  zierni, która wydaje 8 sszefli, (drezdeń- 
skich) (a) żyta, wrównych zkądinąd okoliczno- 
ściach, wyda: przynajmniej 400 sżefli kartofli, ia 
w sprzyjającej tćj roślinie :porze; znacznie wię 
cćj. Przyjmując że sżefel żyta/i szefel kartofli 
ważą po 160 funt., tedy z równćj przestrzeni, zie- 
mi zbieramy żyta fant. 1280, a kartofli. funt: 
16,000. oti 

Główną składową częścią kartofli iożyta jes 
krochmal.--TFa to substancy» stanowi pożywność 
żyta i kartofli; oraz ona to przeistacza się na.spi- 
rytus'w-gorzelni. gi 

Zwykle przyjmujemy w średniem przecięciu 54 
proc. krochmalu'w życie, a 18 proc- w kartoflach — 


izci 
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Przyjmując powyższy stosunek zbioru żyta do kar- 
tofli, tedy z danćj przestrzeni ziemi, zbieramy. prze- 
szło 4 razy więcćj krochmalu przez kartofle, niźli 
przez żyto. Z tąd to kartofle stały się tak ogólnym 
pokarmem; ztąd t6ż: produkcya wódki: z kartofli, 


——(a)  Szefel drezdeński mieści w_sobie 264 gara, pols. Red. 
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itako bardzo upowszechnioną została, iż niemal zu- 
pełnie przytłamiła wypalanie wódki z żyta, po- 
mimo,że przeciw wódce z kartofli tyle krzyczano, 
tyle niebezpiecznych wystawiano skutków. 


'„Skoro.więc zważemy: Że kartofle jedynie dla tak 
znacznćj produkcyi, krochmalu. stały się tak ogól- 
nie, upowszechnionym, pokarmem, że niemal już 
tylko. znich wypala się, wódka, tedy, słusznie za 


A OD ste r EENG r O . e e 
dziwia: iż dotąd, również, ogólnie nie wyrabiają 


. . r . 4 . S . 
znich piwa, które, jest zdrowe, „orzęźwiające 1 po- 
silne jak. piwo zbożowe, którego, głównym. pier- 
wiastkiem. nie jest co innego. jak krochmal. 


(Każde piwo; bez wyjątku, bąć to iż jest zřobið- 
ne że słodu jęczmiennego lub pszennego, składa 
się ż'części lotnych (gazów), z części spirytusowych 
(alkochólieznych), i z części stałych pożywnych; 
pierwsze 'óżeźwiają, drugie ożywiają, trzecie po- 
silają czyki żywią: © 


, 
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Częściami lotnemi l spirytusowem! piwa, są: 
węglowy i wyskok winny; obadwa, te ciała 


kwas 


podczas. fermentacyl, czyli robienia pi- 


tworzą się, 
wa; pożywnemi zaś częściami piwa, $ą: niezupełnie 
jeszcze rozłożony cukier krochmalowy, a szczegól- 
S SROI AŁ KO WYZE „Fr SOSA is 


nićj Spip w staae giint} oraz o 
gorzki chinialu. 

A zatem, kwas węglowy, alkohol, CZE" nieroż: 
` łożonego cukru Krochińalowego i igumy krochma- 
lówćj, są głównemi: częściami składowemi piwas 
im zas jest zamióżniejsze wte substańcye, tóm jest 
lepsze i moeniejsże. 

Wszakże żadna ż tych składowych. części piwa 

> nie znajduje się bąć tó”w słódzie j jęczmiennym lub 
pszenńym, ale raczćj, "zd pomóc sztüki w nim się 
tworzy, z będącego w 'słodzie krochmalu. Zatóm 
krochmał jest jedynym, głównym elementem piwa; 
bez niego napój ten istniećby nie mógł. Przeista- 
cza się zaś on na wymienione wyżćj składowe. czę- 
ści piwa, tym sposobem: Proces zacieru zamiee 
nia krochmal na cukier igummę krochmalową; na- 


ajos pnolueowe roc ofi GZMaJtOŚCIwsa4 « 


Groch- dojrzewający w Tmiutygo- 
dniach. 


Radca stanu i jeneralny sekretarz Tow. rolni- 
czego: petersburskiego, p. Dshuńkowskoi, uprawia 
w okólicy Petersliutga, groch. tak szybko wegetu- 
jący, iù prźeź 7 tygodni dójczewa najzupełnićj. 
Kiedy więc zależy na posiadaniu wcześnego Żni: 
wa — jak to np. w róku następnym będzie miało 
miejsce -— uprawa tego gróchu nieocenione przy- 
nieść może korzyści; wyśiany bowiem niechby 
„w drugićj połowie kwietnia, dojrzewa w pićrw- 


szych dniach; 


a najdalej , w pićrwszćj połowie 


„czerwca. m Nadto., wciągu. jednego: lata. można . 


„go siać dwa razy; a skóro tylko pora czasu ieóżkol. 
wiek sprzyja, wyda on plon znaczny, jak to już do- 
świadczenia sprawdziły. (I ten gatunek grochu mo- 
žna posiadać za pośrednictwem Kantoru urządz. 
dóbr i lasów. w Warszawie „przy ulicy Senatorskiej 


mer 471. Prócz tego gatunku można tam vabyć 


wielefnnych gatuńków w nader rozmaitych kolo- 
dą 
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stęf na żaś furmeńtacya (technicznie, robienie pi- 
wa po zadaniń drożdży), przeistacza te dwaciała= 
cukier i” ghimmę — na kwas węglowy alkohoł 
czyli spirytus kaps przyczem pozostaje zawsze 
pewna ich część (eukra i gummy) w staniemieroz- 
łóżonym. Owóż tym >Posoberń tworzą się zikru- 
chmalu główne składowe części piwa: kwas wgglo: 
WY, TEE winny, cukier'i gumma” Ztadsig 
okazuje, iż im użyte na słód zboże zamożniejsze 
w krochmal, im słodowanie dokładniej czyli jedno: 
stajnićj wykonane zostało, tóm piwo będzie lepsze, 
mocnićjsże, trwalsze (a). 


(Dokończenie wwanst nrzej. 


(a); Słodowanie, zboża ma. dwojaki „cel, najprzód wyłącza- 
nie ze zboża klajstru (glutenu) który przez kiełkowanie znie- 
go się wydala; powtóre, utworzenie nowego ciała diastazem 


„zwanego, służącego do tém prędszego i zupełniejszego przei- 


stoczenia krochmalu na cukier i gummę. Red. 


` 


* 
Nowa choroba pszenicy. 


Rok bieżący szczególnićj zdaje się:być krytycz- 
mym dla zdrowia roślin. Ttak, w Anglii objawiła 
się nowa choroba pszenicy, którą;pisma angielskie 
wten sposób: opisują: = Objawia się w kształcie 
małych, nieco wklęsłych planiek przy kolanku kło. 
sa; w krótce poczynają się one srzerzyć; obejniują 
całe kolanko i tamują obieg soków.  Nieuważano : 
by dźdźbło tą chorobą dotknięte zostało. Ponie- 
waż dalsze wykształcenie się ziarna, w pewnym 'sto - 
pniu zawisło cod napływu sokow do kTosa przez 
-wspomnione kolanko, przeto, choroba rzeczona, 
musi wywierać nader szkodliwy wpłjsk ną wykształ- 
cenie ziarna. ` 

Wspońnione plamki, "uważane przez ojj sę 
widz, przedstawiają znaczną ilość małych wzniesio- 


-nych'pankcików , z razu koloru czerwonego, a da- 
lej czarnego. Każdy z nichoma nader mały otwór, 


z którego widać znaczną ilość małych: kuleczek- 
O ile'choroba ta stać się-może szkodliwą, dalsze 
spostrzeżenia okażą. 


* 
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